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NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI O BOTH I

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów  od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zw rot rękopisów  R edakcja nie odpowiada. 
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerw y 

K a s a  czynna od 11 do 1-ej.
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płata pccztowa uiszczona ryczałtem P R O L E T A R JU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE j  CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

M arszałek Sejmu Rzeczypospolitej

w obronie demokracji parlamentarnej, w obronie godności i honoru narodu.
LIST TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO DO B. PREMJERA KAZIMIERZA BARTLA

J A K  w y c h o w u j ą  p o l s k i  p a r l a m e n t ?
Kilka słów życzliwych uwag o art. p. Prof Kazimierza Bartla.
Panie Premjerze,

Ponieważ żegnając się z wysokim 
urzędem nie obs...łeś Pan, ani nie 
obzd....łeś polskiego Sejmu, ponie­
waż nie chcesz „wyć z wilkhmi" i 
pław ić serce w rozkosznych obru­
sach  zamachów i znęcać się nad 
przedstawicielami trydziestomiljo- 
nowego narodu, WYBRANYMI W 
POWSZECHNEM GŁOSOWANIU, 
pozwól, że tem at zapowiedzianej 
przez Cię książki o wspomnieniach, 
z trzech la t ostatnich, wzbogacę na-
stępującemi rozważaniami,

* *»
Stało się zwyczajem w Polsce, że 

po zamknięciu urzędlowem każdej 
sesji Sejmu, rozpętuje się nad głową 
Sejmu i wszystkich posłów iakaś or- 
gjastyczna burza obelg, wyzwisk, 
gróźb, porównań najdzikszych w swo- 
jeni okrucieństw ie. Zemstą rozko­
szuje się na zamno", angażuje się 
wszystkie pisma, aby zniew alały, 
znieważały, znieważały posłów sej­
mowych, jako zdrajców, łotrów, nie­
rządnice, hebesów, idjotów, gorszych 
od kryminalistów i t. d. i t. d. Żaden 
dozorca więzienia, gdzie siedzą osą­
dzeni zbrodniarze, wyrzutki społe­
czeństw a, nie potrafiłby tlakietni o- 
belgami traktow ać nieszczęsnych 
więźniów, jak się traktuje, ku m oral­
nemu przerażeniu Polaków i obcych, 
co roku traktuje posłów pilsk iego  

1 Sejmu.
Ponieważ to  robią ludizlie wielkich 

zasług, ludzie otoczeni legendą naj­
cudniejszą, jaką około jednostek mo­
że osnuć wdzięczność i najgłębszy 
podziw mas, przeto zapytajmy się, 
co to  zjawisko okropne ma ozna­
czać?

i Zdaje mi się, że jest to  „TEOR- 
J A “, — STRASZLIWA W  SWOIM 
RODZAJU, — WYCHOWYWANIA 
PARLAMENTU I NARODU POL­
SKIEGO, aby, rzuciwszy wszelką po­
spolitość, szedł posłusznie ku naj­
szczytniejszym wyżynom moralnym, 
aby uchronił się w niepewnej i ciem­
nej, zawsze groźnej przyszłości, od 
zguby i u tra ty  niepodległości.

Owe przerażające „w strząsy" m a­
ją wzburzyć i wzruszyć do głębi du­
szę polską i skierować ją na drogę 
cnoty.

Tak przynajmniej pojmują te  okro­
pności niektórzy Polacy, k tórzy cie­
szą się nawet, ŻE INNYCH — „złych 
obywateli" smagają na publicznym 
placu i powiadają, że to  dla ich do­
bra!...

Ma to  być dzisiaj PODSTAW Ą 
WYCHOWANIA PARLAMENTU 
POLSKIEGO: obelga, za k tó rą  ma 
przyjść kij, kopanie, bicie, bat świsz­
czący na ulicach i t. d . ' t. d. Objawy 
te  mają być najwyższym szczytem 
patriotycznej, pełnej trosk  miłości do 
narodu, który  się — zawsze dla jego 
dobra — publicznie nazywa „naro­
dem idjotow", „obcych agentur" i t. 
p . epitetam i.

I?list.?!?a .i Psycholog)* znają taką  
„miłość , i  ja osobiście ni© wiele

miałbym w tej skraw ie do powiedze­
nia wobec prac uczonych profeso­
rów, Pańskich kolegów — nie na po­
litechnice jednak — a  na  innych wy­
działach nauk.

Nie mam też zamiaru polemizować 
z objawami takiej miłości, ale pytam  
Pana, Panie Prem jerze, CZY UZNA­
JE  PAN TĘ METODĘ WYCHO­
W AW CZĄ? Czy wychowywałbyś 
już nie swego syna, ale np. swego psa 
podobnymi sposobami?

Jako  polityk aktualny, może ze­
chce Pan odrzucić rozw ażania tak  
ogólnej natury. Przejdę więc do ak­
tualności politycznych.* *

Kiedy Sejm znalazł się przied gło­
sowaniem nad budżetem  na rok 
1929-30, zjawił się w kuluarach wy­
soki urzędnik polityczny, dyrektor 
departam entu, ̂  i zaklinał posłów- 
przyjaciół swoich z dwuch stron­
nictw, aby nie osłabli w opozycyjno- 
ści i głosowali PRZECIW  BUDŻE­
TOWI! Nazwisko tego urzędnika 
jest znane Panu, jako zw ierzchniko­
wi i szefowi Rządu.

Liczni posłowie „rządowi" głośno 
zachęcali swoich „nierządowych" ko­
legów, aby „dla uratow ania hono­
ru" głosowali PRZECIW BUDŻETO­
WI, a  za jakiemkolwiek „rotum  nie­
ufności" do Rządu...

W  ostatniej chwili klub „rządowy" 
rozw ażał konieczność głosowania 
PRZECIW BUDŻETOWI, i dopiero 
Pańska interw encja tem u przeszko­
dziła.

A cóż by to  było, gdyby parlam ent 
był odmówił budżetu Państw u? Nie 
chciałbym wtedy czytać artykułów  
prasy „rządowej", pełnej FARYZEU- 
SZOWSKIEGO OBURZENIA NA 
SEJM , na posłów, na ich „zbrodni­
czą" i „antypaństw ow ą" politykę...

PCHANO JEDNAK TEN SEJM, 
ABY ZA WSZELKĄ CE1NĘ ODMÓ­
W IŁ PAŃSTW U BUDŻETU! CO 
MIAŁO BYĆ POTEM ? — NIE 
WIEM!

Czy w ten sposób wychowywano 
Sejm w służbie dla Państw a? W  ja­
kim to celu judzono posłów, żeby 
odmówili Państwu budżetu? Pan mo­
że wie o tern bardzo dobrze, ale czy 
czynniki rządowe ROBIŁY DOBRĄ 
I ZBAWIENNĄ DLA PAŃSTW A 
POLITYKĘ?

O tych wszystkich machinacjach 
nie mógł Pan w artykule swoim na­
pisać ani słowa. Może w pam iętniku 
będzie Pan miał ochotę i swobodę o 
tern napisać.

* *
*

Przejdę do rzeczy drugiej.
Potępia Pan bardzo uchw ałę Sej­

mu, oddającą sprawę p. m inistra

Czechowicza Trybunałowi Stanu. 
Porównuje się tę  uchwałę nieomal z 
uchwałą parlam entu angielskiego, 
mocą której ścięto króla Karola Stu­
arta , lub Konwentu francuskiego, 
który kazał zgilotynować Ludwika 
Bourbona! • • •

Otóż nie wchodząc w  to, czy u- 
chwała Sejmu co do p. Czechowicza 
była uzasadniono, czy też nie, ośmie­
lę się zarzucić Panu, Panie Premje­
rze, pewną NIESZCZEROŚĆ w tra k ­
towaniu przedm iotu. NIKTBY P. 
CZECHOWICZA O NIC NIE OS­
KARŻAŁ, GDYBY PAŃSKI RZĄD 
WNIÓSŁ BYŁ DO SEJM U USTA­
W Ę O KREDYTACH DODATKO­
WYCH ZA ROK 1927-28. PAN TĘ 
USTAW Ę MÓGŁ BYŁ PRZEDŁO­
ŻYĆ SEJM OW I STO RAZY. I U- 
STAWY T E J PAN NIE PRZEDŁO­
ŻYŁ!

Dlaczego?
Pan wie: DLACZEGO, i  wszyscy 

wiedzą: DLACZEGO. Nie było to  
dla nikogo tajemnicą. MOGŁEŚ PAN 
UNICESTWIĆ W  SAMYM ZAROD­
KU NAW ET MYŚL 0  OSKARŻE­
NIU, ALE NIE MIAŁEŚ PAN SIŁ 
TEGO UCZYNIĆ. Ale o tem nie pi­
szesz Pan ani słówka.

Natomiast pisze Pan życzliwe u- 
wagi' na tem at możliwości rozwoju 
parlam entaryzm u polskiego, i nie

chce Pan brać udziału w  „trochę od­
miennych m etodach" rządzenia 
(zdejmuję kapelusz przed tą  grzecz­
ną formą wyrazu). Mówi Pan  o dzi­
siejszych „poczwarkowych" czy 
„zwyrodniałych" formach parlam en­
taryzmu w Polsce. Ależ Pan sam pa­
da ofiarą nie tych „poczwarkowych", 
czy „zwyrodniałych" form, lecz w ła­
śnie ANTYPARLAMENTARNEJ 
GRUPY RZĄDOW EJ, k tó ra  chciała 
Pana usunąć już od roku, już wtedy, 
kiedy miał Pan zostać Marszałkiem 
Sejmu, aż do czasów ostatnich kiedy 
Pana chciano usunąć z Rządu i „od­
szkodować" POSADĄ LUKRA­
TYWNĄ POTENTATA BANKO­
WEGO!...

O tem  Pan  znowu nie pisze ani 
słowa, chociaż polityka wrogów Sej­
mu, a nie żadne nałogi Sejmowe — 
była Pańskiem  „m artyrjum " od roku 
blizko, od chwili, kiedy Pan  został 
szefem Rządu!

Nie oszczędzono Panu i takich 
przykrości, od których się uczciwe­
mu człowiekowi ciężko robi na se r­
cu. Nie chcę tych ran  odświeżać. 
Ale co Sejm miał z tem wspólnego? 
Czy jego „poczwarkowość", czy
„zwyrodnienie"?...

* *
♦

Nigdy nie myślę twierdzić, że Sejm 
nasz jest ideałem  parlam entu. Ma on 
— jak wszystkie parlam enty — wie­
le złych, ale wiele i dobrych stron. 
Jest PRZEDSTAWICIELSTWEM 
NARODU, k tóry  w zrastał w niewoli, 
w analfabetyzmie i w nędzy. Tak, 
jak ten  naród, ma i jego przedstaw i­
cielstwo — obok w ad—także DUŻO 
CIERPLIWOŚCI, dużo oddania się 
życzliwemu i zrównoważonemu k ie­
rownictwu, co jest właściwością do­
datnią.

Jeżeli naród polski mógł np. da­
wać przez dwa pokolenia sprawiedli­
wych sędziów przysięgłych i wyko­
nywać najwyższą władzę sądowni­
czą, — NIE MUSI SIĘ SKŁADAĆ Z 
HEBESÓW I ZBRODNIARZY.

Naród ten  ma dużo idealizmu, 
chociaż dotychczasowy b rak  organi­
zacji pozostawił ślady w formie wy­
bujałego indywidualizmu, a SZLA- 
CHETCZYZNA GŁĘBOKO W  DU­
SZACH POSIAŁA BUTĘ I PYCHĘ, 
zbyt łatw o zmieniającą się w ZE­
WNĘTRZNĄ ULEGŁOŚĆ. W  porów­
naniu jednak np. z Czechami, polski 
naród zawsze był łatwiejszy do rzą­
dzenia.

TRZEBA NIM JEDNAK RZĄ­
DZIĆ SPRAWIEDLIWIE.

Kopanie, bicie, lżenie codzienne, 
poniżanie i upokarzanie obywateli 
nie mogą być w Polsce, ani nigdzie 
w Europie m etodą rządńenia.

*  *
*

Czy zechce Pan, Panie Profesorze,
podczas pisania wspomnień światły 
swój umysł zająć rozważaniem  i tych 
materyj?

IGNACY DASZYŃSKI.

Towarzyszki i Towarzysze! iStawcie się wszyscy dziś o godz. 12 punktualnie na 
cmentarzu starozakonnych przy ul. Okopowej 49. by złożyć hołd pamięci FELIKSA PERLĄ, 
iktorego pomnik będzie odsłonięty.
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KIN (09  JESTEŚCIE?
Nazywają  Was — „pułkownicy" • 

Zapewne, wielu z pośród Was ma tę 
szarżą zaszczytną. Czyście ją uzy­
skali na polu bitwy? Przeważnie nie. 
Prawie wszyscy  — zdobyliście szli­
fy  pulkownikowskie w II Oddziałach 
i w adjutanturach osobistych. Nie 
robię W am z tego zarzutu. Przeciw­
nie. Rozumiem i oceniam najzu­
pełniej wagę, znaczenie, zasługi 11 
oddziałów.

A le  pozwólcie mi na jedną uwa-
gę!

Co to jest „oficer I I  oddziału"2 To 
jest... „polityk w mundurze". Tak 
jest! taki sam polityk, jak poseł na 
Sejm , jak dziennikarz i t. d., i t. p. 
Pan „pułkownik" z epoki „pomajo- 
w ej" oglądał front z  okna „salonki"  
Naczelnego Wodza, albo z okien w y­
godnego gabinetu w Warszawie czy 
w Wilnie, — oglądał ten front z na­
maszczeniem, z życzliwością, z  sym- 
patją, jak każdy inny polityk „w cy­
wilu".

Och! ja tego wcale nie potępiam! 
W  każdej armji muszą być i adiu­
tanci, i oficerowie II Oddziałów  
W prawdzie ja — osobiście — nieraz 
wole więcej polityka „w cyw ilu ', niż 
„polityka' w mundurze pułkownika 
I I  Oddziału, ale to już jest taka mo­
ja  „zgryźliwośc linjowa.-.

Chodzi jednak o coś innego.
Więc to Wy, panowie „pułkowni­

cy adjutantur i I I  oddziałów macie 
stanowić jedynie przedstawicielstwo  
A rm ji Polskiej? Skądże znowu? A  
my, co odchodzimy w 38 lat na „e- 
meryturę", cośmy wojnę przebyli w 
okopach i na koniu, —  my mamy
milczeć i trw ać '?  Wolne żarty!
Ja  Komendanta nie ruszam. Zbyt 
wiele mam ran. A le to „otoczenie", 
tych „pułkowników", co nigdy pro­
chu nie wąchali, co awanse zbierali,, 
szastając nóżkami po schodach Bel­
wederu, tych „pułkowników" — to 
jabym chętnie dostał do pułku pod 
swoje rozkazy.

Owszem! M y Was szanujemy, pa ­
nowie „pułkownicy". Jesteście „po­
litycy". To wasze prawo. Tylko my 
wolimy polityków innych — wier­
nych ideałom 6 sierpnia 1914. To 
nasze prawo. /

Więc nie dziwcie się, że pójdzie­
cie na ,,em eryturę“ razem z Wasze- 
mi szlifami, z  W aszemi ostrogami, z 
W aszym  „wyglądem marsowym", że 
pójdziecie na „emeryturę" w dniu, 
w którym Arm ja i polityka Polski 
przestanie być Arm  ją i polityką U 
Oddziału, a I I  Oddział zajmie w 
Państwie właściwe i „wystarczające" 
stanowisko.

Były.

PRZESILENIE RZĄDOWE
Jak  to już wczoraj zapowiadaliś­

my, przyjechał wczoraj do W arsza­
wy poseł polski w Budapeszcie Igna­
cy Matuszewski i o godz. 4 popołud­
niu odbył konferencję z ministrem 
Świtaiskim,

Po tej konferencji min, Świtalski 
udał się do Generalnego Inspektora­
tu Sił Zbrojnych, Odbyła się dłuższa 
narada z p, min. Spraw Wojskowych 
Piłsudskim, poczem ponowna konfe­
rencja p, Świtalskiego z posłem Ma­
tuszewskim, W ieczorem min. Śwital­
ski został ponownie przyjęty przez 
ministra Spraw Wojskowych Piłsud­
skiego a następnie około godz, 10-ej 
udał się na Zamek do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, W  kołach politycz­
nych uważano wieczorem sprawę po­
wierzenia misji tworzenia gabinetu 
ministrowi Świtalskiemu za definity­

wnie załatwioną, tymczasem około 
północy półolicjalnie zakomunikowa­
no prasie, że rozmowa min. Śwital­
skiego z p. Prezydentem Rzeczypo­
spolitej nie doprowadziła do żadne­
go wyniku. Chociaż p. Prezydent 
przyjął dymisję gabinetu proi. Bartla, 
prosił go o dalsze sprawowanie rzą­
dów aż do chwili mianowania nowe­
go gabinetu.

W ciągu dnia p. prem jer Bartel że­
gnał się w Prezydjum Rady Mini­
strów z urzędnikami, poczem przyjął 
na godzinnej konferencji doradcę fi­
nansowego p, Deweya, Rozmowie 
tej w kołach dobrze poinformowa­
nych przypisywano duże znaczenie.

W  ten sposób minął 37-y dzień 
przesilenia oraz data 13-go, w której 
pokładano tak wielkie nadzieje.

Przesilenie trwa.

TELEGRAMY
NOWI MINISTROWIE W NIEMCZECH

BERLIN, 13 kwietnia. (PAT). Prezy­
dent Hindenburg mianował von Guerar- 
da ministrem prawiedliwości, Stegerwal-

da ministrem Komunikacji oraz Wirtha 
ministrem Tery tor jów Okupowanych.

PRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRJI
Wiedeń, 13 kwietnia (A. W.). Rokowa­

nia w sprawie przesilenia gabinetowego 
dotychczas nie dały żadnego pozytywne- 
ge rezultatu. W kołach parlamentarnych 
przypuszczają, że uda się utworzyć nowy 
gabinet w początkach przyszłego tygod­

nia. W dniu dzisiejszym w kołach parla- 
mnetarnych kolportowano pogłoskę, że 
ksiądz Seipel ma zamiar złożyć prze­
wodnictwo stronnictwa chrześcijarisko- 
społecznego, gdyż nie jest zadowolony z 
przebiegu dotychczasowych rokowań.

Z KOMITETU RZECZOZNAWCÓW
Berlin, 13 kwietnia (P. A. T,). Prasa 

berlińska zapowiada w depeszach z Pa­
ryża na dziś decydujące posiedzenie kon 
ferencji reparacyjnej, przytaczając z po­
wołaniem się na dzienniki paryskie, że 
rzeczoznawcy aljanccy mają przedłożyć 
dziś dwa projekty rozwiązania kwestji 
reparacyjnej. Pierwszy projekt rat zmień 
nych przewidywać ma początkową wy­
sokość rat niemieckich w sumie 1.700 
mil. (t. zn. 900 mil. na pokrycie należyto-

ści amerykańskich, 100 mil. na amorty­
zację i oprocentowanie pożyczki Dawe- 
sa i 700 mil, na dalszy rachunek repara­
cji). Wysokość tych rat ma wzrastać 
stopniowo do 2.400 mil., aby po 37 la­
tach spaść do 1,700 mil. Drugi projekt 
przewidywać ma system rat niezmien­
nych o stałej wysokości, które w pierw­
szych 37 latach miałyby wynosić około 
2.100 mil, a w następnych 21 latach 
1,700 mil.

DZIWNA SYTUACJA W MEKLEMBURGU
Berlin, 13 kwietnia. (PAT.). W Meklem- 

burgji doszło do niezwykłego kryzysu rzą­
dowego, który zmusił rząd Rzeszy do inter­
wencji. Sejm meklemburski obalił gabinet 
premjera socjalistycznego, Reibnitza, nie 
mogąc na jego miejsce stworzyć żadnej no­
wej większości i żadnego innego rządu. U- 
padjek gabinetu Reibnitza spowodowany zo­
stał przez zatarg wewnętrzny pomiędzy 
stronnictwami rządowemi w sprawie notni-

A  T  F  I I  r  I I  a j  1C nac,i t- z w - ratJc°w państwa. Premjer ma 
j j §Ą I t N E U  lazłszy się ze swym gabinetem w mniejszo

N a jta ń s z y  w  W a r s z a w ie !
TEATR ROBOTNICZY

fci, oświadczył, że nie ma zamiaru pozosta­
wać u władzy in statu demissionis. Wobec 
zaś tego, że żaden inny rząd nie mógł po­
wołać, rząd Rzeszy zdecydował się wysłać 
radcę mmisterjalnego Minieterjum Spraw 
Wewnętrznych dra Haentzschela do Me­
klemburgii jako komisarza, któryby prowa. 
dzlł administrację państwa meklemburskie- 
go. Obalony premjer meklemburski, Rei- 
bnMz znany jest ze swej dodatniej roli, jaką 
odegrał w sprawie doprowadzenia do rewi­
zji procesu Jakubowskiego.

u l. C zerw onego K rzyża 20.

D ziś o  godz .  4  p p .
arcywesoła

K w a d r a t u r a  Kuła
O  godz.  8 w lecz .

W I L K I
ROMAIN ROLLANDA.

Bilety zakupione na przedsta­
wienie „W 11 k  ó  W“  dn. 7 b. 
m, ważne są na przedstawienie 
„Wilków* na dzień 14 b. m.

Bilety wcześniej do nabycia: w Ka­
sie Zamawiać Chodowieckiego. Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar­
ni Robotniczej. Warecka Nr. 9. „Icar", 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz­
nej przy Radzie Zw. Zawodowych — 
Czerwonego Krzyża 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty­
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea­
tralnej.

JESZCZE JEDEN KANDYDAT DO AFGANSKIEJ
KORONY

Kalkuta, 13 kwietnia. (PAT). Według 
wiadomości, pochodzących z •pograni­
cza, Nadir Khan, który opuścił niedaw­
no swą rezydencję w Nicei celem inter­
weniowania w walce o tron Afganista­
nu, postanowił osadzić na tronie jedne- |

go ze swych braci. Podobno Nadir Khan 
zdołał już sobie zapewnić poparcie 
szczepów prowincji Khost i zamierza 
niebawem rozpocząć decydującą akcję 
czynną.

NOWE ZWYCIĘSTWO STALINA
Moskwa, 13 kwietnia (A, W.). Jeden 

z najwpływowszych przeciwników Stali­
na prezes związków zawodowych SSSR. 
Tomskij ustąpić ma jeszcze w ciągu bie­

żącego tygodnia z zajmowanego stano­
wiska. Jest to nowe wielkie zwycięstwo 
polityki Stalina.

TAJEMNICZE POŻARY K0SCI0Ł0W

LUNA PARIf
LEłZNO 5 3 .  OGRODOWA 12

| w  p e łn y m  ru ch u  od  g . 1 -e j. |

Londyn, 13 kwietnia. (A.W.). „Daily Mail" 
donosi, iż z przyczyn dotąd nieustalonych 
pożar zniszczył katedrę w Toronto. Dziennik 
podkreśla, iż w ostatnich czasach cały sze- 
reg tajemniczych pożarów zniszczyło kilka­
dziesiąt kościołów w Kanadzie, przyczem

przypomina czy nie ma się tu do czynienia 
z planową akcją jakiegoś niepoczytalnego 
osobnika, jak to miało miejsce w roku 1927, 
podczas którego, niejaki Maroden podpalił 
700 kościołów i kaplic.

WYJAŚNIENIE
SPRAWOZDAWCÓW SĄDÓW.
Władze Klubu Sprawozdawców Sądowych 

proszą nas o zaznaczenie, że wiadomość je­
dnego z pism, jakoby grupa adwokatów po­
tępiła fakt podjęcia się obrony jednej z ar- 
tyetek przed sądem Z. A. S. P. przez jedne­
go z adwokatów, podana w formie uwłacza­
jącej i nieodpowiadającej rzeczywistości, nie 
pochodzi z pod pióra członka Klubu.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu
się, zepsutym żołądku, upośledzonem tra­
wieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, zaburze­
niach przemiany materji, pokrzywce i swę­
dzeniu skóry naturalna woda gorzka Fran­
ciszka - Józefa usuwa a organizmu substan­
cje gnilne, zatruwające organizm. Już daw­
no mistrzowie wiedzy medycznej uznali, że 
woda Franciszka - Józefa jest jedynym pew­
nym środkiem przeczyszczającym dla orga­
nizmu. Żądać w aptekach i drogeriach. 390

ZDARZENIA I LUDZIE

Z GALERJI WŁADCÓW
O PERETKA D Y K TA T O R A  

W  OPERETKOW EM  PAŃ STW IE .
Książę pan na Monaco, Ludwik 

Grimaldi, który używa tytułu „naj­
jaśniejszej wysokości" — najjaśniej- 
szość wytargowali sobie książęta 
Monaco u Napoleona III, kiedy  
przetargowali swe państewko i od­
dali się pod zwierzchnictwo Francji 
— książę ten, władający na paru 
kwadratowych kilometrach, zadziwił 
niedawno świat cały swą stanowczo­
ścią i silną wolą- Oświecony abso­
lutyzm , w Monaco jeszcze dziś cał­
kiem nieszkodliwy, a gdzieindziej 
już zapomniany doszczętnie, zastąpić 
chciał despotyzmem nieograniczo­
nym, dyktaturą bezwzględną.

Czy to oddziałały nań w pływ y po­
bliskich i pokrewnych Włoch, czy  
też przykłady krajów chłodniejszych  
i bardziej oddalonych, czy poprostu 
księciu znudziła się jednostajność 
pół dem okratycznej form y rządzenia 
w jego państwie, dość że książę na­
brał wstrętu do całkiem niewinnych 
i łagodnych ciał przedstawicielskich, 
i zlekcew ażył Konstytucję.

Nagła niechęć księcia do Rady  
Narodowej powstała stąd, że Rada 
ta, której istnienie nigdy bodaj ani 
ludności, ani monarsze, ani zresztą  
samej Radzie, nie dawało się we 
znaki tak długo, aż sprawy w Mona­
co szły  dobrze, dla powodów całkiem  
poważnych, przybrała cechy praw­
dziwego przedstawicielstwa narodo­
wego. Książę bowiem, którego do­
chody skurczyły się z  powodu złego 
stanu interesów jaskini gry w Monte 
Carlo, zam ierzył ściągać podatki z 
obywateli swego państwa. Obywate­
le, wolni od wielu lat od podatków  
i dlatego jedynie powodu tolerujący  
księcia, którego mieli za darmo, za­
częli się domagać, aby zebrała się 
Rada Narodowa dla zdecydowania  
tak doniosłej wagi sprawy, jak po­
datki.

W  obawie przed nieposłuszeń­
stwem Rady, książę nietylko jej nie 
zwołał na sesję, lecz wręcz rozwią­
zał przed jakim pół rokiem  — i za­
wiesił Konstytucję. Stał się praw­
dziw ym  dyktatorem.

To dopiero rozpętało furję.
Groźny porpruk rewolucji prze­

szedł po calem Monaco. Tłum y, się­
gające całych setek niezadowolonych 
i protestujących obywateli, poczęły  
zbierać się na ulicach i placach. S tu ­
osobowa armja książęca zaczęła czy­
ścić broń. Zapach krwi zaczął unosić 
się w przedziwnie czy stem powie­
trzu tej cudnej zatoki śródziemno­
morskiej. Zaświerzbiała księciu sil­
na ręka.

Kto wie, jak skończyłaby się wal­
ka m iędzy ludnością Monaco, prag­
nącą Rady Narodowej i domagającą 
się je j zwołania, a księciem, wrogiem 
parlamentu  — gdyby nie przypom ­
niano sobie, że wszelkie zawieruchy 
wewnętrzne sprowadziłyby „ochro­
nę" francuską i wypełnienie art. 4 
umowy z  Francją, pozwalającej na 
okupację przez wojska Republiki dla 
„bezpieczeństwa" księstwa.

Książę opamiętał się. Lepiej być 
rzekomo niezależnym panującym i 
sprawować władzę, ograniczoną 
przez Radę Narodową, aniżeli z ja ­
dać gorzki chleb banity bez pań­
stwa. Książę nawrócił się tedy na 
praworządność. Uznał na nowo Kon­
stytucję■ Ogłosił nowe wybory na 1 
czerwca. Pojednał się z ludnością i 
uznał je j prawa.

W  porę poszedł po rozum do gło­
wy. Uratował swój tron i pozyskał 
utracone przejściowo uwielbienie 
„monegasków".

M ądrzeją nawet książęta. Nawra­
cają się nawet dyktatorzy.

J . S.

PRZEGLĄD PRASY
Przesilenie rządowe.

Jest przesilenie, czy niema? „Głos 
Prawdy11 twierdzi, że niema, ponieważ 
dowiedziano się o przesileniu dopiero w 
miesiąc po podaniu się p. Bartla do dy­
misji. Czy to ma być dowód, że nie było 
przesilenia? Było, tylko trzymano je w 
tajemnicy. Albo to, że praca państwowa 
nie ustała ani na chwilę, ma świadczyć 
o braku przesilenia? Toż w każdym kra­
ju, przy każdej zmianie rządowej, rząd 
ustępujący pozostaje na stanowisku aż 
do utworzenia nowego rządu.

Ciekawsze jest to, co pisze ,,Gł. Praw­
dy" o zadaniach nowego rządu. Wedle 
organu „pułkowników" nowy rząd po­
święci swą uwagę głównie zagadnieniom 
gospodarczym, Sejmu nie zwoła, konsty­
tucję pozostawi w zawieszeniu.

„Polska Zbrojna11 i inne pisma sana­
cyjne przedstawiają sytuację w ten spo­
sób, że żadne zmiany personalne nie 
wpłyną na kierunek polityki rządowej, 
zapoczątkowanej w maju 1926 r. i „kon­
sekwentnie" przeprowadzanej do końca, 
do jakiegoś celu, znanego tylko marsz. 
Piłsudskiemu.

Otóż tak wcale nie jest. Pomijając ce­
le, znane tylko marsz, Piłsudskiemu, 
stwierdzić trzeba, że polityka pomajo- 
wa szła dotychczas po różnych zygza­
kach, że obecne przesilenie nie jest zwy­
kłem zastąpieniem „zużytych11 ministrów 
przez nowych, lecz ma podkład zarówno 
polityczny jak gospodarczy.

Najwyraźniej podkreśla to konserwa­
tywny odłam sanacji. „Czas11 jest w naj­
wyższej rozterce. Niby to jest za parla­
mentaryzmem i praworządnością, ale po­
nieważ rzeczy przybrały taki obrót, że 
między Rządem a Sejmem współpraca 
jest niemożliwa, więc... niech sobie bę­
dzie oktrojowanie konstytucji, zamach 
stanu i t. d.

Jeszcze w cięższych tarapatach znaj­
duje się „Dzień Polski11. On też „zasad­
niczo" jest za ewolucją, ale od biedy 
zgadz|. się na rewolucję i nawet perswa­
duje p. Prezydentowi, że złamanie przy­
sięgi jest rzeczą... sumienia i że w razie 
konfliktu między sumieniem a interesem 
Państwa, można śmiało poświęcić sumie­
nie. Organ magnacki chciałby jednak za­
bezpieczyć się na wszelkie możliwości i 
wyciąga rękę do endecji, prosząc o po­
parcie dla konstytucji B. B. W końcu 
pismo to stwierdza z całą stanowczością, 
że stan obecny dalej trwać nie może i że 
wyprowadzenie Polski z impasu jest 
koniecznością państwową, niecierpiącą 
zwłoki.

Po trzech latach rządów sanacyj­
nych — impas, z którego czemprędzej 
należy wyprowadzić Państwo! A kolega 
sanacyjny „Głos Prawdy" i in. patrzą na 
wszystko „majowo", różowo, radośnie!

Trzeba przyznać rację „Gazecie War­
szawskiej11, że majaczenia konserwaty­
stów o zamachu stanu, o oktrojowanśu 
konstytucji i t. d. świadczą o paranoi 
(dziedzicznej chorobie umysłowej) tych 
panów, B.

BEFORM ACKIE , * £ ! £ .  Z a k o n n ik
znane od 1602 rok a. 

R egulufQ  ź o łq d e k  chronią od r e ­
u m a ty z m u , cierpień w q tro b y , nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do p ło w y , ańmierzają h e ­
m o ro id y .  czyaccaa krąw  I przy cktoo- 
no*ciach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczy użerającym. U tycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Caaa pud. Zł 1,35 wyrobu apteki 

K arczew ski T uszyński, 
W arsza w a , T ręb a c k a  4. 

Żądać aptekach /  składach 
z „ZAKONNIKIEM "

KRONIKA POLITYCZNA
KONFISKATA „GŁOSU ZAGŁĘBIA11

Władze policyjne skonfiskowały ostat 
ni numer tygodnika „Głosu Zagłębia", 
organu P. P. S. Zagłębia Dąbrowskiego 
z dnia 14 b. m., za umieszczenie rezolucji 
ze zjazdu członków P. P. S. oraz artyku­
łu, omawiającego ostatnie enuncjacje 
Marszałka Piłsudskiego.

Z TRYBUNAŁU STANU.
W dniu wczorajszym objął urzędowanie 

sędzia Stanisław Zaleski, wyznaczony przez 
Trybunał Stanu do prowadzenia śledztwa 
pierwiastkowego w sprawie b. ministra 
Skarbu GabrjeLa Czechowicza.
NOWY PRZEWODNICZĄCY MISJI HAN.

DLOWEJ Z. S. R. R.
W końcu bieżącego miesiąca przyjeżdża 

do Warszawy nowomianowany radca handlo 
wy poselstwa Z. S. R. R. p. Mikołaj Popow, 
P. Popow pełnić będzie jednocześnie funk­
cje przewodniczącego misji handlowej w 
Polsce.

PRZYJĘCIE NA ZAMKU.
W dn. 13 b. m. p. Prezydent Rzeczypo­

spolitej przyjął rektora Politechniki War­
szawskiej, prof. Świętosławskiego, z którym 
konferował w oprawach fachowych, następ­
nie prof. Szyszko - Bohusza w sprawie 
przebudowy Zamku Królewskiego w War­
szawie.

|,  ............................................... W  S i m a
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Pamięci Feliksa Perlą
Pamięci człowieka i wodza, który oddał wszystko Idei a niczego 

wzamian nie żądał dla siebie.
W*żw£mmmm

FELIKS PERL (RES). 
w r. 1906, w więzieniu na Pawiaku.

Testament FeliRsa Perlą
Jutro mija dwa lata od śmierci FELI­

KSA PERLĄ. Ostatnie miesiące jego 
życia były niezmiernie ciężkie, prawdzi­
wie męczeńskie. Nietylko dlatego, że 
trawiła go nieuleczalna choroba, przed 
którą nie było już ratunku, ale też dla­
tego, że jednocześnie DRĘCZYŁ GO 
NIEPOKÓJ DUCHOWY, dręczyła go 
troska o los Państwa i o przyszłość. de­
mokracji. Mało kto w Partji tak trafnie 
i przenikliwie oceniał „przewrót majo­
wy" i sytuację „pomajową" jak Feliks 
PerL Ocena ta była pesymistyczna i u- 
jemna, a że okazała się słuszna, mamy 
dziś dowodów poddostatkiem.

I nikogo nie powinno dziwić, że Perl 
umiał przewidywać i że jego przewidy­
wania sprawdziły się i sprawdzają. Nie 
był on znachorem politycznym, o nie) 
Ale któż lepiej od nidgo znał ludzi, kie­
rujących wypadkami „majowemi" i 
przez te wypadki wysuniętych na czoło 
życia publicznego? Wszak byli to w 
przeważającej liczbie towarzysze idei, z 
którymi Perl pracował przez długie lata 
walk podziemnych za caratu, a następ­
nie za okupacji niemiecko - austrjackiej; 
byli to działacze innych obozów, z któ­
rymi Perl stykał się w ciągu swej £racy 
„nielegalnej", jakoteż w Polsce Niepod­
ległej i których miał możność poznać na 
wylot nie wedle ich słów, lecz czynów.

Dar obserwacyjny, umiejętność rozpo­
znania charakterów ludzkich, w połą­
czeniu z bystrą inteligencją i doskonałą 
pamięcią — były niewątpliwie jednemi 
z najsilniejszych cech bogatej indywidu­
alności Perlą. Ale nie wystarczałyby 
one dla polityka i działacza socjalistycz­
nego tej co on miary. Perl posiadał dwie 
bezcenne zalety, które rzadko kojarzą 
się w jednej osobie, a stanowią niezbęd­
ny warunek dla przywódcy i wychowaw 
cys NIEZŁOMNOŚĆ PRZEKONAŃ I 
DOBRE, TKLIWE SERCE.

Perl należał do tych, zaprawdę nie­
licznych, socjalistów, którzy doszli do so­
cjalizmu poprzez rozum i uczucie, mię­
dzy któremi nigdy nie było rozdźwięku. 
Już w młodym wieku przyswoił sobie 
wiedzę socjalistyczną swojej epoki, ca­
lem sercem ukochał Sprawę robotniczą 
i całem też sercem znienawidził zabor­
ców moskiewiskich. Nienawiść ta była 
odwrotną stroną miłości do Sprawy.

Jako jeden z twórców POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ stał nie­
złomnie na straży jej programu w ciągu 
35 LAT, do ostatniego tchnienia. Ani ra­
zu nie sprzeniewierzył się temu progra­
mowi ani co do treści, ani co do ducha.

Stał na straży ( Dzisiejsze pokolenie z 
trudem może sobie uprzytomnić warun­
ki, w których P. P. S. i Perl pracowali 
i walczyk. Było to bohaterstwo, nad­
ludzkie zmaganie się „szaleńców" z ol­

brzymią potęgą przemocy carskiej, * 
gnuśnością, podłością i upadkiem ducha 
W społeczeństwie polskiem. W takich o- 
kolicznościach, poprzez cierpienia fizycz 
ne i katusze duchowe, poprzez zwątpie­
nia i nadzieje, poprzez zwycięstwa i klę­
ski — wytrwać na stanowisku, docho­
wać NIETYLKO WIERNOŚCI, ALE 
TEŻ CZYSTOŚCI SZTANDARU P. P. 
S.-OWEGO, było ponad miarę przecięt­
nego człowieka. Tu też trzeba było ta­
kiego hartu woli, takiej zapamiętałości, 
takiego mierzenia „siły na zamiary", ta­
kiej szerokości horyzontów i nadewszy- 
stko takiej wiary, wiary, wiary, które 
wydają się prawdopodobne tylko w le­
gendzie. A przecież ta legenda była rze­
czywistością codzienną w ciągu całego 
ćwierćwiecza.

Perl był tej legendy jednym z najczyn- 
niejszych i bodajże najkonsekwentniej- 
szym z rycerzy. WIEDZIAŁ I WIERZYŁ, 
a przez to wytrwał i zwyciężył. Dla Per­
lą SPRAWA NIEPODLEGŁOŚCI I 
SPRAWA SOCJALIZMU SPLOTŁY 
SIĘ W JEDNĄ MYŚLOWĄ I UCZU­
CIOWĄ CAŁOŚĆ, w której nie było luki 
ani sprzeczności, albowiem zarówno 
sprawa niepodległości jak socjalizmu 
spoczęła w ręku robotników.

To też w chwili odzyskania niepodle­
głości, w chwili wspaniałego zwycię­
stwa jednego z naczelnych haseł progra­
mowych P. P. S., nikt bardziej od Perlą 
nie był powołany do wytyczenia dalszej 
linji działania P. P. S. On też napisał no- 
wy program dla zjednoczonej z trzech 
zaborów P. P. S., program, który obo­
wiązuje do dziś dnia i wytrzymał próbę 
burzliwych lat powojennych, wypełnio­
nych walką socjalizmu na dwa wielkie 
frontys KAPITALISTYCZNO - REAK­
CYJNY I KOMUNISTYCZNY.

Myślą przewodnią tego programu jest 
utrwalenie niepodległości Polski przez 
demokrację, przebudowa ustroju kapita­
listycznego na socjalistyczny wspólną 
pracą proletarjatu międzynarodowego.

Dzieło Feliksa Perlą ŻYJE WIĘC DA­
LEJ.

Żyje w tradycji i wspomnieniach je­
go ofiarnego żywota, poświęconego wy­
łącznie Sprawie i pozbawionego wszel­
kich ambicyj i małostek osobistych.

Żyje jako założyciel Partji i twórca 
jej programów.

Żyje w przekazanych nam pracach na­
ukowych i publicystycznych.

Żyje jako wzór polskiego socjalisty, 
dla którego Sprawa była wszystkiem, 
jednostka wobec Sprawy niczem.

Dzieło Feliksa Perlą OBOWIĄZUJE 
NAS WSZYSTKICH. Przeżywamy w 
Polsce okres niebywałego zamętu pojęć, 
przekręcania lub tuszowania prawdy, fał 
szowania wartości. W takich

Tow. tow, Feliks Perl (Res), Teresa Perłowa i Tomasz Arciszewski w r.
1914 w Dąbrowie Górniczej.

„Jeszcze większa Tobie chwała, 
Ty, co żyłeś dla Idei,

Przędąc dla Niej szaty ciała 
Nawskroś burzy i zawiei’'.

Mar ja Konopnicka.

N - S.
W niezwykle ciężkich warunkach 

odbywały się narodziny polskiego 
Socjalizmu.

W  rozdartym na trzy części kra­
ju, wśród społeczeństwa w olbrzy­
miej swej większości zrezygnowane­
go, w najlepszym razie tchórzliwego 
i biernego, wiekową niewolą zniepra- 
wionego, znalazła się garstwa ludzi, 
która, przejąwszy nową Naukę—ob' 
jawienie z Zachodu i ukochawszy, 
równocześnie w swem bezgranicznem 
synowskiem umiłowaniu Polski, u- 
czyniła z jej nazwiska „pacierz, co 
płacze i piorun, co błyska".

Nieliczna była to garstka. Lecz 
ileż hartu ducha wykazała, ileż nie­
zachwianej wiary w świętość gło­
szonych haseł posiąść musiała, jeśli 
— jak zwierz tropiona i ścigana — 
nietylko sama bohatersko wytrwała, 
ale tysiącom ognia swego zapału u- 
życzyła i żagiew buntu w nich roz­
nieciła.

Do tej szczupłej garstki bohater­
skich zatraceńców należał nasz nie­
zapomniany Mistrz i Nauczyciel FE­
LIKS PERL.

W  ów czas ciężki i ponury wi­
dział On, że gdy socjalista niemiec­
ki, francuski, czy rosyjski jest prze­
śladowany za to, że jest socjalistą, to 
socjalista polski cierpi podwójnie: 
za to, że jest socjalistą i za.to, że jest 
polskim socjalistą.

I pojął Res, że jeśli Socjalizm pol­

ski ma stać się ruchem masowym, je­
śli ma ogarnąć miljony robotników i 
sięgnąć po rząd ich dusz, to może to 
stać się tylko w kraju wolnym i nie­
podległym.

To też kiedy w zaraniu dziejów  
P. P. S. Perlowi powierzono opraco­
wanie programu dla Partji, On pracę 
tę po mistrzowsku wykonał i dał 
Partji program, który przez długie 
lata jest i jeszcze długie, długie lata 
będzie dla niej drogowskazem i bu­
solą.

I zaiste. Jak igła magnesowa, któ­
ra zbłąkanemu na przestworzach o- 
ceanu żeglarzowi wśród mgły lub 
szalejącej burzy dwoma swemi ra­
mionami wiernie wskazuje północ i 
południe — N i S, a on za jej wska­
zaniem szczęśliwie dociera do cichej 
i bezpiecznej przystani — tak opra­
cowany przez Resa program wiernie 
i niezachwianie wskazuje proletaria­
towi polskiemu N i S — Niepodle­
głość i Socjalizm, drogę, po której 
dopłynie do wolnego i sprawiedli­
wego ustroju.

I to bedzie wiekopomną zasługą 
Feliksa Perlą!

Roman Boski.
•/Si

masy robotnicze, masy socjalistyczne 
winny sięgnąć po drogowskaz dla swej 
pracy i walki. Takim drogowskazem, 
promieniejącym na przestrzeni 35 lat 
dziejów socjalistycznych w Polsce jest 
życie i dzieło NASZEGO FELIKSA 
PERLĄ, którego świetlaną postać uczci­
my najlepiej i najtrwalej przez WIER­
NĄ SŁUŻBĘ IDEI P. P. S.-OWEJ.

Będzie to ŻYWY, NIEŚMIERTELNY 
pomnik Feliksa Perlą.

'  J. M. B.

PO K W IT O W A N IE

NA FUNDUSZ WYDAWNICZY 
IMIENIA TOW. FELIKSA PERLĄ

Drukarnia „Robotnik" składa zło­
tych 110.

NA ROBOTNICZE TOWARZY­
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI.

W  rocznicę śmierci nieodżałowa­
nej pamięci tow. Feliksa Perlą Zwią­
zek Parlam entarny Polskich Socjali­
stów składa, zamiast wieńca na grób, 
złotych 200.

•  *
*

Zamiast kwiatów na grób ukochane­
go brata, składają: Dorota Perłowa zł. 
10, Salomea Perl Goldman zł. 10, Ma-
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| ~ T o w  . J a n  E n g lis c h
Z Krakowa nadeszła żałobna wiado­

mość, iż w  nocy z piątku na sobotę 
zmarł tam nagle, na udar serca, tow. 
Jan Englisch, senator z ramienia P.P.S. 
na województwo krakowskie, prezes 
klubu radców miejskich w Krakowie; 
zasłużony towarzysz, którego nazwisko 
łączy się nierozerwalnie z całym okre­
sem walk i zmagań P. P. S. D. Galicji i 
Śląska.

Tow. Jan  Englisch urodził się w Krako­
wie, w r. 1861. Z zawodu był drukarzem. 
Jako 18-letni chłopiec przyłączył się do taj­
nej organizacji Waryńskiego; następnie od 
roku 1890 — od chwili powstania P. P. S. D. 
Galicji i Śląska — brał niezmordowany u- 
dział w pracy partyjnej — i zajmował się, 
wraz z tow. tow. Misiolkiem i Kurowskim — 
organizowaniem Partji naszej w Krakowie.

W r. 1891 został redaktorem krakowskiego 
„Naprzodu", będąc jednocześnie wydawcą i 
redaktorem odpowiedzialnym. Kilkakrotnie 
siedział w więzieniu.

Od r. 1897 do 1919 tow. Jan Englisch był 
prezesem Komitetu Wykonawczego P. P. S.

D. Galicji i Śląska; od r. 1897 — sekreta­
rzem, a potem dyrektorem — krakowskiej 
Kasy Chorych. Wybierany był dwukrotnie 
do Senatu z listy P. P. S.

Jeszcze onegdaj po południu tow. Englisch 
przyszedł, jak zwykle, do redakcji „Naprzo­
du" — i nagle zrobiło mu się niedobrze. Od­
wieziony do domu, zmarł tej samej nocy.

Zmarły osierocił 3 synów i 3 córki.
P. P. S, traci w tow. Englischu zasłużone­

go, nieodżałowanego towarzysza.
Cześć Jego pamięci!

* *
*

Z powodu śmierci towarzysza Engli- 
scha zasyłamy rodzinie i Organizacji 
Krakowskiej wyrazy serdecznego współ­
czucia.

C. K. W. P. P. S.,
Z. P. P. S.,
REDAKCJA „ROBOTNIKA".

**
*

Pogrzeb tow. Englischa odbędzie się 
w poniedziałek, dn. 15 kwietnia, o godz. 
4-ej po południu.

PAN JĘDRZEJ MORACZEWSKI
Z p. Moraczewskim polemizować nie 

lubimy. P. Moraczewski zatracił bo­
wiem poczucie tego, co wolno, a czego 
nie wolno. Dlatego, naprzykład, „za­
rzuca" wczoraj w „Przedświcie", le  
tow. Kwapiński miał w sierpniu r. 1920 
„gościnnie" przyjąć bolszewików w 
Warszawie. Niech p. Moraczewski zapy­
ta p, Zofję Praussową, jak to było na­
prawdę; wszak odnośna narada rzeko­
mych „bolszewików” (rzekomych oprócz 
p. Sochackiego) odbywała się akurat- 
nie w  mieszkaniu... p. Zofji Prausso- 
wej.

Nasze zarzuty pod adresem p. Mora- 
czewskiego polegają na czymś zgoła in­
nym.

Nie twierdzimy bynajmniej, że p. Mo­
raczewski cośkolwiek kiedykolwiek 
„ukradł". Sądzimy natomiast, że p. Mo­
raczewski, podsuwając czytelnikom 
„Przedświtu" myśl, jakoby ob. J . Woź- 
nicki był „złodziejem", postępuje do­
słownie tak  samo, jak endecy, gdy pod­
suwali opinji myśl, jakoby p. Moraczew­
ski był „złodziejem".

I w jednym i w drugim wypadku oce­

niamy tak samo wartość moralną takiej 
...„metody polemicznej".

My nie oskarżamy p. Moraczewskie- 
go o żadne przestępstwa. Zarzucamy 
mu, że na stanowisku premjera Rządu 
Ludowego nie zdał egzaminu, bo nie u- 
miał ani zrozumieć, ani ocenić, ani opa­
nować, ani wytrzymać sytuacji. Nie star­
czyło wiedzy, inteligencji, charakteru. 
Cóż robić? Położenie było istotnie bar­
dzo trudnel

Nie możemy się wszakże oprzeć wra­
żeniu, że „patronowanie" rozbijaniu Par­
tji i urąganie dawnym towarzyszom i 
przyjaciołom, których odpowiedzi są 
konfiskowane przez Rząd, w którym u- 
czestniczy p. Moraczewski, — że takie 
„procedery"... nie przynoszą zaszczytu 
p. Moraczewskiemu.

Ponieważ zaś p. Moraczewski może 
pisać o nas wszystko, co mu się podoba, 
sam jednak pozwala na „opiekę" cen­
zury nad swoją osobą, — radzimy mu, 
by kazał sobie przedstawić zagraniczną 
prasę socjalistyczną z notatkami o jego 
osobie.

To wystarczy.

FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY MINISTERJUM 
SPRAW WOJSKOWYCH

W prasie „sanacyjnej" czytamy co­
dziennie „wezwania" i „odezwy" o skła­
danie „dobrowolnych datków" na fun­
dusz dyspozycyjny M. S. Wojsk., „skre­
ślony" zgoła „złośliwie" przez „zdraj­
ców stanu" z Sejmu.

Warto* tedy przytoczyć cyfry. 
Fundusz dyspozycyjny Ministerjum 

Spraw Wojskowych wynosił: 
w r. 1924 — 3.132.431 złp.

w r. 1925 — 3.568.000 złp. 
w r. 1926 — 3.695.000 złp. 
w r. 1927—28 — 6.000.000 złp. 
w r. 1928 — 29 — 6.093.600 złp 
Na bieżący rok budżetowy Sejm i Se­

nat uchwaliły:
6.050.000 złp.

Skreślono 2.000.000 złp. dodatkowe, 
ale nie fundusz dyspozycyjny.

Więc poco kłamać?

0 P. RUSZCZEWSKIM
LIST P. INŻ. MACHAJSKIEGO

I
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę uprzejmie o zamieszczenie na­

stępującego sprostowania na pismo p. 
Ruszczewskiego z dn. 4 kwietnia b. r.

1) zatarg pomiędzy mną, a p. Ru- 
szczewskim powstał na początku budo­
wy, nie zaś wynikł wskutek niedotrzy­
mania warunków umowy.

2) Treść i interpretacja wyroku we­
dług opinji wszystkich członków Sądu 
Koleżeńskiego, oprócz p. arch. K. Toł-

łoczko, z którym w tej sprawie nie roz­
mawiałem — wyraźnie przesądza na nie­
korzyść p. Ruszczewskiego.

3) Nie jest zgodne z prawdą, by nad 
zarzutami moimi przeszła do porządku 
specjalna komisja przy udziale przedsta­
wiciela N. I. K. P. — mogła to być je­
dynie komisja wewnętrzna.

Z Wysokiem poważaniem
inż. M. Machajski.

r m

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA I PREZYDJUM OKR. 

WARSZAWA. W poniedziałek dn. 15 b. 
m. o godz. 6 wiecz. w lokalu Warecka 7 
odbędzie się wspólne posiedzenie Egze­
kutywy i Prezydjum Warszawskiego O- 
kręgowego Komitetu Robotniczego.

ZEBRANIE KOŁA PPS. NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH. Dziś o godz. 10 
min. 30 rano, w lokalu „Robotnika", ulica 
Warecka 7, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła PPS. Nauczycieli Szkół Pow 
szechnych.

Obecność wszystkich członków Koła o . 
bowiązkowa.

Zarząd Koła P. P. S.
Nauczycieli Szkół Powszechnych.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S.
W poniedziałek o godz. 19, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu (Długa 19). Sprawy 
ważne. Prosimy o bezwarunkowe przyby­
cie.

PONIEDZIAŁEK, DN. 15 b. m.
Koło szoferów PPS. O godz. 6 wiecz. w 

lokalu W arecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu. O godz. 7, Odbędzie się ogólne 
zebranie członków Koła.

WTOREK, DN. 16 b. m.
Koło Pracowników Miejskich PPS. O 

godz. 7.30 ogólne zebranie członków Koła 
Referat 1-Majowy wygłosi tow. Zawadzki 
Edward.

Koło Elektrowni PPS. O godz. 6 wieczór 
odbędzie się zebranie członków Koła w lo­
kalu przy ul. Wareckiej nr. 7.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Zawodowego Pracowników 

Handlowych, Przemysłowych i Biurowych 
(Sienna 16). W dniu 14 kwietnia, t. j. w nie­
dzielę, o godzinie 3 popoł,, odbędzie się 
Walne Zebranie Sekcji Kolonjalistów Zwiąż, 
ku Zaw. Prac. Handl., Przemysłowych i 
Biurowych (Sienna 16). Na porządku obrad 
między innemi: wybory do Komitetu Sek­
cji. Członkowie Sekcji proszeni są o liczne 
przybycie.

RUCH K0BJECY
WARSZAWSKI WYDZIAł KOBIECY.
We wtorek o godz. 7 wiecz., w lokalu 

Wydziału, Leszno 53, odbędzie się zebra­
nie z referatem tow. pos. Z, Zaremby na 
temat: „Sytuacja polityczna i 1-szy Maja".

MŁODZIEŻ

Czekolada

w y sz u k a n a
w  sm ak u  
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WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁO­
DZIEŻY TUR.

W dnhi 14 b. m. o godz. 10 rano, w loka­
lu Zarządu Głównego T. U. R„ uL Czerwo­
nego Krzyża nr. 20, IV piętro, odbędzie się 
11-gie plenarne posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Organ. Młodz. TUR.

Koło im. F. Perła „Ochota". W ponie­
działek, 15 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Koła, ul. Przemyska 18, ogólne zebranie 
członków Koła, na którem zostanie wygło­
szony referat o znaczeniu święta l-«zo Ma- 
iowego.

Kolo im. Stanisława Worcella. Dnia 14 
b. m„ odbędzie się Wycieczka do Muzeum 
Narodowego. Zbiórka o godz. 11 rano. Cena 
biletów 30 groszy.

BACZNOŚĆ, CZERWONI HARCERZE!
Zbiórka Hufca Warszawskiego Czerwone­

go Harcerstwa odbędzie się w niedzielę, dn. 
14 lutego, w lokalu Powązkowskiego Koła 
Młodzieży TUR. przy ul. Dzielnej 95, celem 
wzięcia udziału w uroczystości odsłonięcia 
pomnika tow. Feliksa Perła.

Koło im. Ksawerego Prausa „Powiśle" za­
wiadamia, że w dniu 16 b. m. (wtorek) o go­
dzinie 7 wiecz. w lokalu Zw. Robotników 
Rolnych, ul. Czerwonego Krzyża nr. 20 (po­
kój nr. 75), odbędzie się pierwsza lekcja 
chóru. Zapisy przyjmowane są w Sekretar­
iacie Koła. Lekcje sekcji muzycznej odby­
wają się w tymże lokalu w środy i piątki od 
godz. 7 do 9.30 wiecz.

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE. 
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA

Zebrania organizacyjne odbędą się:
14JV t  J. dziś:
Łowicz — ref. tow. Brzozowski.
Nowy - Dwór — ref. tow. Lenk. 
Henryków — ref. tow. Rozwadowski.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
W niedzielę, dn. 14.IV o godzinie 4 min. 

30, odbędzie się w lokalu koła Młodzieży 
TUR. im. Marji Paszkowskiej, przy ulicy 
Mickiewicza 1 (dzielnica Marymont)

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ. 
Słowo wstępne wygłosi tow. A. Wolica. 

Utwory poetyckie recytować będzie ob. 
H. Ładosz.

wiadomości z CAŁEGO KRAJU
WOŁOMIN

PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ
Dn. 11 b. m. odbył się wiec przedwy­

borczy do Rady Miejskiej. Przy szczel­
nie zapełnionej sali przemawiał tow. 
Wojciechowski z Warszawy, a następ­
nie tow.tow. Walentynowicz i Sznman, 
którzy poruszyli miejscowe bolączki i 
oświetlili działalność dotychczasowych 
władz miejskich. Wiec zakończył się re- 
zolucją, wzywającą klasę pracującą do 
głosowania na P. P. S.

Trzeba dodać, że w ub. niedzielę od­
był się wiec B. B. S„ na którym p. Pi- 
łacki starał się „usprawiedliwić" dzia­

łalność B. B. S. Następnemu mówcy 2 
tej grupki Bulskiemu nie pozwolono już 
wcale mówić! Również wiec B. B. S. w 
dn. 13 b, m. został zerwany!

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że lista Nr. 1 nie ma również najmniej­
szych szans powodzenia.

W dn. 13 b. m. odbył się jeszcze je­
den wspaniały wiec P. P. S„ na którym 
przemawiał tow. Pragier.

DZIŚ WYBORY! ROBOTNICY I RO­
BOTNICE, GŁOSUJCIE NA LISTĘ 
Nr. 2.

D ZISIA J
PLENARNE POSIEDZENIE

Komitetu Centralnego Organ. Mło­
dzieży T. U. R.

w dom u Z. Z. K,, ul. Czerw onego
K rzyża 20, w  sali „p rostokątne j"  na 

p arte rze , o godz. 10 rano .

BIAŁA
STRAJK W FIRMIE ROTTER

ku. Przestrzega się przed ewentualnym 
wyjazdem do Białej i podjęciem pracy 
w wymienionej firmie.

f
Z powodu odrzucenia żądań robotni­

czych przez firmę Józef Rotter (farbiar- 
nia i pralnia chemiczna w Białej) robot­
nice (prasowaczki) przystąpiły do straj-

CZĘST0CH0WA
s a m o c h ó d  z  s z o f e r e m  r u n ą ł  do  w o d y  z  w y s o k o ś c i

8 METRÓW
Na ulicy Mirowskiej zdarzył się wypadek 

tragiczny, przypominający jakąś katastrofę 
z filmu. Na drewniany most znajdujący się 
przy ul. Mirowskiej, wjeżdżał samochód, na­
leżący do łódzkiego przemysłowca p. Józe­
fa Orbacha, kierowany przez szofera Arnd­
ta. Szofer zamierzał zawrócić samochód, aby 
zajechać przed pobliską fabrykę, w której 
znajdował się jego szef. W tej chwili jed­

nak motor przestał działać. Szofer wysiadł, 
ażeby motor naprawić, ale zapomniał wyłą­
czyć motor od tylnych kół. Samochód na­
gle ruszył, wpadł na most drewniany, po­
łamał barjery i ze stojącym na stopniu szo­
ferem runął z wysokości 8 metrów do wody, 
Szofera zemdlonego wydobyto z wody, sa­
mochód zaś dotychczas spoczywa na dni© 
rzeki.

S9

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

CO ROBI „ROBOTNICZY” WICEPREZYDENT W MAGISTRACIE
Istnieje uchwała Magistratu W arszaw­

skiego, że od 1 kwietnia zostaje wpro­
wadzony 8-godzinny dzień pracy w tych 
'nstytucjach miejskich, w których do tej 
daty ustawowy czas pracy nie był prze­
strzegany.

Uchwała jest — ale nie została wy­
konana. Dlaczego? Dlatego, że jednym 
z wiceprezydentów Magistratu jest je­
den z przywódców B. B. S„ p. Tadeusz 
Szpotański.

Ten, który otrzymał mandat radnego 
i wdrapał się na urząd wiceprezydenta 
po barkach robotników warszawskich 
— dziś bez skrupułów działa na szkodę 
tych robotników.

Przez skrócenie dzisiejszego czasu 
pracy do 8 godzin, powstanie koniecz­
ność przyjęcia nowych pracowników. 
Czekają na tę pracę liczne szeregi gło­
dujących zredukowanych pracowników 
miejskich.

P. Szpotański jednak wie, jak radzić 
sobie i B. B. S,

Gdy zbliżał się termin 1-go kwietnia, 
ten „obrońca" robotników zrzucił wice- 
prezydencką pychę z serca i osobiście 
raczył się udać do naczelnika Wydzia­
łu Szpitalnictwa. Po co? Po to, ażeby 
nie przyjmowano pracowników ze Zwią­
zku przy ul. Wareckiej i by opóźnić 
wprowadzenie 8-godz. dnia pracy w ży­
cie.

Skutek osiągnął: robotnicy zreduko­
wani głodują bez pracy, a pracujący nie

mogą się doczekać wykonania uchwały 
Magistratu i obowiązującego prawa.

Prezydjum Związku z ulicy Wareckiej 
Nr. 7 popsuło jednak szacherki Szpotań- 
skiego. Udało się do prezyd. Słomiń- 
skiego i przedstawiło mu te kombinacje 
B. B. S.

15 b. m. 8-godz. dzień pracy ma wre­
szcie być wprowadzony w życie, tam, 
gdzie go jeszcze w Magistracie nie sto­
sowano. Nadto p. Słomiński nadmienił, 
że Szpotański nie powinien się wtrącać 
do Wydziału szpitalnictwa, choćby dla­
tego, że Wydział ten nie podlega Szpo- 
tańskiemu.

Ba, ale wszak o to chodziło mężowi 
zaufania p. Jaworowskiemu (który też 
po karkach robotniczych wylazł na fo­
tel prezesa Rady Miejskiej), żeby szko­
dzić klasowemu Związkowi z ul. Wa­
reckiej 7, nawet przez nadużycie swej 
władzy w Magistracie i pozostawianie 
ludzi bez chleba.

Na temat stosunków w Samorządzie 
warszawskim warto przytoczyć tu opi- 
nję, jaka się wyrobiła wśród wyższych 
urzędników Magistratu: takiego bałaga­
nu jeszcze nie było. Opinja zaś wybit­
nych członków Magistratu jest jeszcze 
bardziej charakterystyczna. Twierdzą, 
mianowicie, że w chwili obecnej w sto­
licy jest nie jeden, lecz kilka Magistra­
tów.

A co na to p. prezydent Słomiński,' 
który Magistratowi przewodzi?

POWODZI NIE BYŁO, LECZ PIENIĄDZE SPŁYNĘŁY 
G ospodarka  „ d y k ta to ra  p o w o d z io w e g o ” p. M arcelego

Piłack iego
Wobec spodziewanej powodzi, t. zw. 

„sztab powodziowy" z p. ławnikiem 
Piłackim (B. B. S.) na czele, zatrudniał 
przy robotach ochronnych wszystkich 
robotników oddziałów inżynieryjnych 
Magistratu. Robotnicy ci pracowali po 
12 godzin dziennie. Za to, oczywiście, 
należy im się dopłata za 4 nadliczbowe 
godziny dziennie.

Pracownicy czekali cierpliwie kilka­
naście dni na te należności — dostali 
jednak... figę.

Ponieważ „naczelnik sztabu powo­
dziowego" był chory, wykwitowani ro­
botnicy gremjalnie poszli po swoje za­
robki do „dyktatora", p. Marcelego Pi­
łackiego.

Oblężonemu „dyktatorowi" natych­
miast pospieszył z odsieczą wiceprezy­

dent tej samej maści — p. Szpotański. 
Już wspólnie, dalejże uspakajać robot­
ników... Bez skutku; robotnicy katego­
rycznie zażądali wypłaty należności.

Widząc że to nie przelewki, że robot­
nicy zajmują stanowisko zupełnie zdecy­
dowane, p. Piłacki polecił wypłacić te  
należności z normalnego budżetu Wy­
działu technicznego. P. Piłacki liczy na 
to, że Min. Robót Publicznych zwróci 
ten wydatek z sum przeznaczonych na 
szkody spowodowane powodzią.

Bardzo pięknie, ale gdzie się podzia­
ły fundusze przeznaczone przez samo­
rząd na walkę z powodzią (około 200 
tys. złotych!).

Trudno uwierzyć, by je pochłonęła po­
wódź, której nie było.

ZA DRZWI!
Wczoraj zgłosił się do fabryki „Wo­

la" jeden z pracowników, który został 
zwolniony z pracy bez dwutygodniowego 
wymówienia. Robotnik żądał zapłacenia 
mu za urlop i odszkodowania za 2 ty­
godnie z czem zwrócił się do zastępcy 
dyrektora, Żeckiego.

Lecz p. Źecki uważa, że nie należy

płacić; a natomiast należy w takim wy­
padku wyrzucać robotników za drzwi 
przez woźnego. Tak też i zrobił.

Takie samo było postępowanie tego 
pana i przed strajkiem. Bezczelne i 
bezprawne.

Ale prawo musi się znaleźć na takich 
panów i znajdzie się.

POKRZYWDZENIE PRACOWNIKÓW BARU „KOKOS”
Przy likwidacji baru „Kokos” (Nowy 

Świat 43) nie wypłacono należnego od­
szkodowania kelnerom, subjektom i ka­
sjerom, nie uregulowano należności za 
urlopy i nie pozwracano pobranych ka­

ucji. Wobec tego zainteresowani skie­
rowali sprawę na drogę sądową za po­
średnictwem związku zawodowego 
przemysłu gastronomiczno - hotelowego 
w Polsce.



CJflO
Nr. t»2 „ROBOTNIK", niedziela 14 kwietnia ■ S t r  $

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

10.15 Transmisja Nabożeństwa z Katedry 
Poznańekiej. 11.56 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserwatarjum Astronomicznego z Wie­
ży Mrjaekiej w Krakowie, komunikat lotni­
cze - meteorologiczny. 12.15 Transmisja z 
Sali Rady Miejskiej Uroczystej Akademji ku 
uczczeniu 10-lecia istnienia Pocztowej Ka­
sy Oszczędności, org. staraniem Zrzeszenia 
Pracowników PKO. 14.00 Odczyt z działu 
„Rolnictwo" p. t.s „Szczepienie drzew owo­
cowych" wygł. dr. W. Filewicz. 14,20 Tran­
smisja z Katowic, odczyt z działu „Rolnict­
wo" p. l.t „Uprawa ziemniaków" wygł. hjż. 
A. Lachowicz. 14.40 Odczyt z działu „Rol­
nictwo" p. t.: „Najważniejsze wiadomości 
i wskazania rolnicze" wygł. Dr. Sz. Mędrze- 
ckl 15.00 Komunikat meteorologiczny. 15.15 
Transmisja z Filharmonii Warazawskiei. Kon 
cert symfoniczny. Wykonawcy; Orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. Jerzego Boianow- 
akiego i prof. Wacław Kochański (skrzyp­
ce). 17.30 Odczyt z cyklu wykładów dla ma­
turzystów szkół średnich p. t.s „Słowacki". 
Odczyt IV-ty (dział „Literatura Polaka) — 
wygł. dr. K. Górski. 17.55 Odczyt org. sta­
raniem Powszechnej Wystawy Krajowej w 
Poznaniu wygł. p. Minister Przemysłu l Han­
dlu ini. E. Kwiatkowski. 18.20 Audycja 
żołnierska. W programie śpiewki, anegdoty, 
recytacje, przeplatane pogadankami. 19.00 
Rozmaitości, występ art. J, Krzewińskiego. 
19.20 Odczyt p. t.s „O górach, kwiatach i 
zwierzętach Japonji" wygł. prof. B. Rych- 
łer. 19.45 — 19.55 Nadprogram, komunika­
ty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z War­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.00 „Rozrywki umysłowe" wygł. por. 
C. Jabłonowski. 20.30 Koncert wieczorny, 
w przerwie komunikat Teatrów Miejskich. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Wa­
cława Elszyka, Ida Losiówna (piła), Tadeusz 
Faliszewski (śpiew) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp-). 21.00 Kwadrans literacki — p. 
Tadeusz Bocheński odczyta nowelę A. Śwję 
łochowskiego p. t.: „Pieniądz". 21.15 Dal­
szy ciąg koncertu wieczornego. Po godz. 22 
komunikaty. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z dancingu „Oaza”. Orkie­
stra pod kier. W. Roszkowskiego. 22.30 — 
23.30 Dalszy ciąg koncertu.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Boisko Skry; godz. 10 towarzyskie spotka­

nie hazeny Skra II — Legja II; godz. 10 
lekko-atletyczne zawody wewnętrzne RKS. 
„Skry"; w programie; 100 mtr., skok w dal, 
rzut dyskiem, skok o tyczce, 1500 mtr., 200 
mtr. 400 mtr. Godz. 10 Skra II — Legja II; 
godz. 12 piłkarski mecz o mistrz, kl. A. 
WOZPN-u Skra — Legja Ib; godz. 16.30 —- 
Marymont — AZS.

Boisko Polonji: godz, 10 zawody o mi­
strzostwo kl. A w bazenie pomiędzy Skrą, 
a Potonją, godz. 12 — Połonja II — Pocisk 
II, godz. 14 mecz piłkarski o mistrz. W. O. 
Z P. N-u Polonia Ib — Pocisk.

Godz. 16.15 spotkanie o mistrz, Ligi: Gar­
barnia — Polonja.

Boisko Legji: godz. 12 mecz p, a, WKS— 
Sarmata; godz. 16.30 Lilpopieńka — Reduta.

Boisko AZS; godz. 12 Sparta — Kordjan; 
godz. 16.30 Barkochba — Huragan.

Boisko Orła; godz. 16,30 Orzeł — Sokolę- 
ta.

Cyrk: godz. 17 impreza zapaśniczo - bok­
serska; w programie; spotkania zapaśnicze; 
Warszaw* — Łódź, Skra — Świt oraz mecz
bokserski Ran — Boitz (Niemcy).

WCZORAJSZE MECZE.
Na boisku ,polonji" Vansovia pokonała 

w meczu towarzyskim Makkabi 3;2 (1:1).
Na boisku „Skry" Gwiazda w zawodach 

. o mistrzostwo kL A odniosła zwycięstwo 
nad Warszawianką Ib w stosunku 3:2 po­
mimo, źe do przerwy biało-czarni prowadzi­
li 2:0. O tym ostatnim meczu napiszemy ob­
szernie w „dodatku”.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO „OGNIWA"
Pierwszy mecz o mistrzostwo kl. B. po­

między Ogniwem a Hakoahem przyniósł ro­
botniczej drużynie sensacyjne zwycięstwo 
w rekordowym stosunku 7a (5:1)1

Bogatym łupem bramkowym podzielili się: 
De Lat our (3), Pśiśik i (2), Szymaniak i Do­
browolski. Najlepszym graczem aa boisku o- 
kazał się Dobrowolski, pozatem wyróżnili 
się Chełkowski i Pfliński. Zawody prowadził 
kpt, Połioiaszek.

KTO ttCIORAJ W G RA Ł
NA L0TER JI7

Wczoraj w trzydziestym dniu ciągnienia 
5 klasy, 18-tej loterji państwowej, główniej­
sze wygrane padły na następujące numery:

15.000 zł. nr. 127087.
2,C00 zł. nr. 42223.
1.000 *Ł nr. 18793 24913 29740 32180 

62366 65645 70398 75596 60354 161008 162682
172133.

600 zł. nr. 48600 51467 53987 54941 61741 
,65746 70745 71393 74115 83968 85139 927J7 
95415 111853 114373 115312 115835 117141 
;131515 139263 143770.

K R O N I K A
Wieczór „Głosu Literackiego". Dnia 17

b. m. o godz. 8 wiecz. w sali Polskiego Klu­
bu Artystycznego, Aleje Jerozolimskie 39, 
odbędzie się wieczór poezji ł prozy „Głosu 
Literackiego"

Odczyt, We wtorek, dnia 16 b. m. o go­
dzinie 8 wiecz. w Słowiańskiem Towarzy­
stwie Sztuki i Kultury (Bracka 18, lokal T. 
N. S. W.) odbędzie się odczyt p. Dr. Witol­
da Bunikiewicza p. ł.: „Otto,kar Brzezina”.

Rejestracja rowerów. Właściwa rejestra­
cja rowerów w celu wymiany znaków reje­
stracyjnych na rok 1929, została z dniem 13 
b m. ukończona. 15 i 16 b. m. załatwiani bę 
dą w dziale ruchu kołowego wydziału prze­
mysłowego magistratu rowerzyści z r. 1926 
i 1927 oraz pragnący uzyskać uprawnienie 
poraź pierwszy. Posiadający już uprawnienie 
winni przedstawić dawny dowód zarejestro­
wania roweru. Opłata wynosi ogółem 4 zło­
te 50 gr. Zgłaszać się należy w godzinach 
od 9 do 13 i od 17 do 21,

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej.
Wystawa prac uczniów Zawodowej Szkoły 
budowlanej dla podmistrzów mularskich 
przy Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej 
w Warszawie jest otwarła codziennie od 9 
do 6, do niedzieli dn. 14 b. m. w gmachu Mu­
zeum, Chmielna 52.

TEATR MUZYKA
Dziś w te a tra c h  m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8 w. „C a r m e n“
N a r o d o w y

o 4 pp. „Pan Jowialski" 
o 8 w. „Król Stefan Batory"

N o w y
o 8 w. „Adwokat i róże"

L e t n i
o 4 pp. „Kokoty z towarzystwa" 
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzyża 
20). Dziś o godz. 4 popoł. komedja W. Kata­
jewa „Kwadratura Kola". O godz. 8 wieczo­
rem „Wilki" Romain Rollanda.

Jutro, we wtorek i środę teatr nieczynny 
z powoda wyjazdu zespołu na przedstawia­
nia do Częstochowy.

Teatr Wielki. Dziś wieczór „Carmen",
Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 popoł. 

.Jan  Jowialaki”.
Wieczorem „Król Stefan Batory",
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr Letni. O godz. 4 popoł. „Kokoty z 

towarzystwa". Wieczorem „Panienka z dan­
cingu".

Teatr Polski. Dziś o godz. 12 w poł. „Cu­
downy pierścień". O godz. 4 popoł. „Dwaj 
panowie B".

Wieczorem „Samuel Zborowski".
Teatr Mały. 0  godz. 12 w poł. „Pociąg- 

Widmo". O godz, 4 popoł, „Murzyn war­
szawski". Wieczorem „Miłość bez grosza".

„Operetka Warszawska" w teatrze 
„Znicz", „Lizistrata".

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­
nie „1000 pięknych dziewcząt".

Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie jubile­
uszowa rewja p. t, „Jubileusz Q. P. Q " z 
odziałem całego zespołu.

„Czerwony As". Codziennie „Królowa 
wiosna".

Z Filharmonji. Dzisiejszy (niedzielny) po­
ranek muzyczny poświęcony będzie muzy­
ce polskiej. Współudział biorą: orkiestra
filharmoniczna pod dyrekcją p. Kazimierza 
Wiłkomirskiego, polska kapela ludowa, pod 
dyrekcją prof, Stan. Kazuro, połączone ko­
ła śpiewacze Wydziału Oświaty i Kultury 
Magistratu m. Warszawy, oraz solistki: p. 
Hanna Dickateinówna, pianistka, uczennica 
prof. Tarczyńskiego i p, Jadwiga Hejdu- 
Kowska, śpiewaczka.
Dzisiejszym koncertem popołudniowym dy­

rygować będzie p. Wolfetal Bronisław, W 
programie czwarta symfonja Czajkowskie­
go, poemat symfoniczny „Bolesław Śmiały" 
Różyckiego, oraz dwa utwory skrzypcowe: 
poemat Chaussou'a j Suita hiszpańska Al- 
beniza; oba te utwory wykona prof. W. Ko­
chański,

Zakończenie turnieju tanecznego. Z oka­
zji Turnieju Tanecznego, który urządza w 
Cyrku Polski Klub Artystyczny, pod dyrek­
cją Bronisława Iwanowskiego, dziś odbędzie 
się w lokalu Klubu (Jerozolimska 39) Wie­
czornica, naktórej obecne będą uczestniczki 
Turnieju i wręczone im zostaną uroczyście 
nagrody. Początek o godz. 9.

* : ' verr

AKAO OWSIANE

NAJZDROWSZE DLA DZIECI

Zdolni akwizytorzy
o g ło s z e n io w i  p o t r z e b n i .  Wysoki 
zarobek gwarantowany. Zgłaszać się 
do administracji „POBUDKI" — Wa­

recka 7, od 10—2 po poł.

M E B L E
oraz OTOMANY 
n a j ta ń s z e  i r ó -  
d ło l Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
I L e sz n o  33 — 10.

FOTOGRAFIE 
£ s r  w 15 mi-
H lfł wykonywa Za­
li Ul kład Fotografice, 
ny „LEO N A R “ , No- 

w y -S w ia t 21.

MEBLE
oraz OTOMANY 
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  N r. 26. S k le p .

Ogłoszenia
drobne

A) IEGARV !‘„ T
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, na 
raty bez zaliczki — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr, 21 
mieszkania 7 — róg 
Dzielnej.

AA) HEBLE, 
OTOMANY gwa-

ranto-
wa
ne.
Zło-

SAT9 długoter-

ta 25,
minowe.

podwórze.

Agend
rządzi rolniczych za 
wysoką prowizją po­
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e .  
Lwów, Skrytka pocz 
towa 174.

Zdolnym  zarabia­
jącym mechanikiem 
będziesz tylko wtedy, 
gdy ukończysz Kursy

S* s,t"  Pryliń- 
skiejo
rozolimskie 27. Opie 
ka 1 mieszkanie dla 
przyjezdnych. Naj­
większe w a r s z t a t y  
szkolne.

AMER9KAASKA
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. Warszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. Naucza­
my z gwarancją.
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE .

dn. IS-yo i  tu. T U I  T U Z I E ! ! PIERWSZY 
OD ZAłltENIA ' 

FIRMY
Ceny nisRie, dotąd w Warszawie nieznane!!

KRAWATY 50 gr„ 1 zł„ 1-50. 2.25, 3, 3.50, 4.50, 5. 6. I KOŁNIERZYKI 40 gr„ I POŃCZOCHY fild'ecosse 1.90. 2.50, 3, 4.50. 
KOSZULE zef. z 2 kołn. 8.50, 10,50, 11.50, 13.50. I 50 gr„ 75 gr., 1.30. I „ jedwabne 5.50. 7.50, 9.25.
KOSZULE popelinowe 18 zł. I Kołnierzyki dla pp. I REFORMY damskie 2.00, 3.00.
SKARPETKI 70 g r . 1. 1.25, 1.75. 2.25, 2.75. I Wojskowych 50 gr.. ^ jedwabne 5.50. B.
KALESONY 3.50 4, 4.50, 6. I

W SZYSTKIE TOW ARY PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI!
„ T R I C O B I E L “

Plac Trzech Krzyży 14 (obok przystanku tramwajowego)

d o  z d ro jo w is k a , m o że  
b ra ć  w  W a rsz a w ieKTO NIE M 02E  WYJECHAĆ,

K Ą PIE L E  LECZNICZE:
SOLANKOWE (Ciechocińskie, Inowrocławskie), PISZCZAŃSKIE błotne, 

KWASO-WĘGLOWE, TLENOWE, J0D0RADOWE, 
PIANKOWE (patent syst, Sandora).

I Ć A D I C I  C  D 7 V M C I Ć I C M K ra k . P rz e d m . 58
I E I mU  K f c B l M w l l m l L  (obok Mickiewicza),

C en y  p r z y s tę p n e . W  a b o n a m e n c ie  z n a c z n e  u lg i.

C h o r o b y  c h i r u r g i c z n e

Leczenie gruźlicy chot) kostnej
w L e c z n i c y  C A l J A T f l * *  ® 

M iodow a 7 » 5 A N A  I U  do 4

Robotnicy popierajcie 
Swoje pismo codzienne

O

ŚMIERĆ RRZY PRACY
Na przystanku kolejowym Erdmanówka. 

w pow. pińczowskim 32-letnł Józef Osiński, 
pracownik pińczowskich kolei dojazdowych 
zajęty wraz ze swym pomocnikiem, Micha­
łem Nogackim, remontem wagonu, stojącego

na bocznicy, wskutek skręcenia się platfor­
my podniesionej dźwigami, uległ przygnie­
ceniu, ponosząc ciężkie uszkodzenie głowy.
Po przewiezieniu do szpitala w Pińczowie, 
Osiński zmarł.

ŚMIERĆ W WANNIE
Przy ulicy Koszykowej 51 w mieszkaniu 

Macieja Bursztyna, w pokoju kąpielowym, 
znaleziono w wannie, dwie nieprzytomne 
nagie kobiety: 32-letnią Helenę Małodobrą, 
służącą Bursztyna oraz jej koleżankę, An­

nę Skwarczyńską, mężatkę. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził zgon Skwarczyńskiej. Mało­
dobrą udało się uratować. Lekarz przypusz. 
cza, że obie kobiety zatruły się przy opera­
cji spędzania płodu.

S A M 0 B 0 J S T W 0  WYWIADOWCY POLICJI
Wczoraj około godziny 6-tej wieczorem 

odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe­
ru starszy wywiadowca p. p. Adam Jabłoń­
ski, przydzielony do Urzędu Śledczego we 
Włocławku. Jabłoński dokonał samobójstwa 
w restauracja Lucjana Roatkowskiego przy 
ul. Zielnej nr. 40. Desperat usiadł przy sto­
liku w ostatnim pokoju restauracji, gdzie po 
napisaniu notatki w notesie, zastrzelił się.

W pozostawionej notatce samobójca oświad 
czył, źe ze służby był zadowolony, oraz, Ż* 
rewolwer, którym popełnił samobójstwo, 
jest własnością Komendy Policji we Włoc­
ławku. Z przeprowadzonego dochodzenia 
wstępnego należy przypuszczać, że samo­
bójstwo zostało popełnione na tle nerwo-

KATASTROFA AUTOBUSOWA
Na szosie Kielce — Łopuszne, we wsi i 

gminie Snochowice, autobus prowadzony 
przez kierowcę Stefana Kosiara, wjechał w 
przydrożny rów i wywrócił się. Z pośród 13 
pasażerów, 3-ch odniosło ciężkie uszkodze­

nia ciała, 4-ch lżejsze, a nadto i kierowca 
został ciężko ranny. Autobus uległ strza­
skaniu. Ciężej rannych, po opatrunku prze* 
lekarza, przewieziono do szpitala św. A- 
iekeandra w Kielcach,

R O Z B IC IE  KASY O G N I O T R W A Ł E J
Nocy ubiegłej k a ra n e  doatali «lę przez 

ckao na porterze do kantoru fabryki hydra­
ulicznej p. f,: „WUła’'i należącej do Kazi­
mierza Saskiego — przy ul. Kopernika 26, 
W lokalu tym, dla bezpieczeństwa, znajdo­
wał się woźny wraz z psem. Niezraźeni tem 
•kasiarze, rzucili psu zwój serdelków, a sami

z zachowaniem wszelkich ostrożności, zajęli 
się pruciem kasy ogniotrwałej przy pomocy 
raka. Ciche zachowani* się psa nie zbudzi­
ło woźnego. K a siarze, po rozpruciu kasy 
zrabowali 3.000 zł. gotówką, poczerń nie 
rurszając weksli i innych papierów warto­
ściowych — zbiegli,

DZIS!
POPOŁUDNIU I WIECZÓR

Dziś, w niedzielę, teatr „Ateneom" daj®
dwa przedstawienia o godz. 4 popoł. i 8-ej
wieczór.

O godz. 4 popoł. odegrana zostanie arcy- 
wesoła „Kwadratura Koła", która święci 
nieustannie triumfy powodzenia na deskach 
teatru „Ateneum", Triumf tej znakomitej 
satyry Katajewa na stosunki małżeńskie w 
Rosji sowieckiej jest zupełnie uzaaedniony, 
a najlepszą reklamą dla sztuki jest ostotne 
powodzenie, jakiem się cieszy „Kwadratura 
Koła". .

W wieczór zaś o godz. 8-ej *i, którzy nie 
byli jeszcze w „Ateneum" na przedstawie­
niu „Wilków", naprawią swą opieszałość i 
pośpieszą zobaczyć ów znakomity dramat 
Romain Rollanda, pośpieszą zobaczyć ten 
największy „przebój" sezonu naszego robot­
niczego teatru przy ul. Czerwonego Krzy­
ża nr. 20.

„Wilki" Romain Rollanda to dramat wal­
ki idei i walki namiętnośści. Co więcej zna­
czy, co większą ma wartość; najwyższa spra­
wiedliwość, czy najwyższe dobro ojczyzny?

„Wilki" rozważają ten problem, który i 
was zainteresuje!

A więc dziś o godz. 8 wieczór, w «,Ate­
neum", najtańszym teatrze robotniczym w 
Warszawie.

W L E C Z N I C Y

POLSKIEGO CZFRWJHEGO 
K P M A

Marszałkowska 63 róg Pięknej. Tel. S9-77 
Rozpoczęto leczenie swoiste chorób idjergicz
nych (Astma, Gorączka sienna, pokrzywki 

i t. o.) od 4—5 po poł.
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Ś W I A T  E K R A N U
INTRYGANT

W najbliższym czasie ukaże się w Ca­
sino nowy film Janningsa p. t. Intrygant. 
Treść jego zaczerpnięta została z histo-

I

Emil Jannings i Lewis Stone w „Intrygancie"

rji Rosji, gdyż odmalowuje on historję 
Paw ła I syna K atarzyny Wielkiej, k tóry 
zginął z ręki spiskowców, a którego s tra ­
szliwa choroba umysłowa i manja prze­
śladowcza uczyniła postrachem  nietylko 
rodziny ale i całego narodu.

Scenarjusz Intryganta oparto na zna­
nej sztuce niemieckiego dram aturga Neu­
mana, k tóra  cieszyła się wielkiem powo­
dzeniem

Film, k tóry  zarówno pod względem 
dramatycznym, jak i kostjumowym opra­
cowany jest niezwykle starannie, będzie

sin
f A C I U n  N o w y  Ś w ia t  50
k n j i n u  Pocz. o g. 4, 6, 8 i 10.

Potężne arcydzieło mistrzowskiej 
realizacji „

E. A. DUPONTA
wg. słynnej powieści A. BENNETT'A
„P I C A  D I L L, Y“

W roli głównej 
g e n j a l n a  C h i n k a

ANNA MAY WONG
Głośny na świat cały taniec 

„Dreszcz Picadilly" wykona słynna 
tancerka

G I L D A  G R A Y
(Maija Michalska)

P  Wytwórnia: ,,BIPM. Własność: „Petei" | j

jednym z najciekawszych dotychczaso­
wych kreacji Janningsa.

P artnerką  jego jest Florance Vidor.

Florence Vidor w „Intrygancie**

P A N  C A P I T O L
N. Świat 40. Marszałk. 125. 

Pocz g. 4, 6, 8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.
GENJALNY FILM!

W realizacji mistrza mistrzów I

PUD0WKINA
Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

I B I Z A I AD
Potomek CZINGIS- CHANA.

K I N O - R E W J A  „ S Ł O Ń C E "  
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 4, ost. 10. 

Dziś f ilm  i rew ja !
NA EKRANIE:

Potężne arcydzieło filmowe

Student z Pragi
w nowem opracowaniu, w roli głównej

C onrad V eidt.
NA SCENIE: Rewja atrakcyjna w 10-ciu 
obrazach „ D a w n ie j  a  d z iś “  w wy­
konaniu artystów operetkowo-rewjo- 

wych.
Ceny biletów: balkon Zł. 1.25, amfite­

atr Zł. 1,75, parter Zł. 2.25.

JANWNGS WRACA 
DO NIEMIEC

Emil Jannings w raca już do ojczyzny.
Emil Jannings sprzykrzył już sobie w i­

dać pobyt w Am eryce i jakoby w raca do 
Niemiec. Podobno powodem tego mają 
być nieporozum ienia na tem at gaży.

WIECZNA MŁODZIEŻ
Ekran widocznie specjalnie gwarantuje 

artystom  długotrw ałą młodość. Jed n a  z 
najstarszych gwiazd ekranu, mocno już 
nadszarpnięta zębem czasu Henny Por- 
ten nagrywa ponoć obecnie nowy obraz 
w którym  ma rolę pięknej i powszechnie 
uwielbianej młodej kobiety.

CO GRAJĄ KINA
W ŚRÓDMIEŚCIU.

Apollo: „Policmajster Tagiejew" z Sam­
borskim.

Casino: „świat nocy** (Picadilly) Duponta, 
z Anną May Wong.

Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina.
Colosseum: „Całuję twoją dłoń, Mada­

me"...
Filharmonja: „Policmajster Tagiejew".
Miejski: „Wszystko z miłości" z Reginal- 

dem Denny.
Pan: „Burza nad Azją" — Pudowkina.
Palace: „Kochanka Rozwolskiego'* z Bry­

gidą Heim.
Quo Vadis: „Jedna noc w Londynie".
Rococo: „Znak Zorry" z Fairbanksem,
Słońce: „Student z Pragi" z Veidtem.
Splendid: „Męczennica małżeństwa" z 

Corinne Griffith.
Stylowy: „Fanfary Miłości" z Mary

Philbin.
Wodewil: Premjera.
Światowid: „Portjer hotelu Atlantic" z 

Emilem Janningsem.

W  INNYCH DZIELNICACH.
Astra: (Dzika 51) .P a t i Patachon w ob­

liczu śmierci"...
Bajka: (Żelazna 61): „Ponad śnieg".
Bellona: (Leszno 2) „Wyklęty naród".
Hollywood (Hoża 26): „Gehenna pasierbi­

cy".
„Matka czy córka?"

Italja (Wolska 32): „Ponad śnieg".
Mewa: (Hoża Nr. 38): „Nowoczesny

Casanowa".
Tęcza: (Przejazd 9): „Małżeństwo".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „W przeklętym 

domu".
Praga: (Targowa 71ł „Powrót z niewoli".
Sokół: (Marszałkowska 69): „Gałganek— 

dziecko ulicy".
Triauon: (Sienkiewicza 8) „Kobieta —

sfinks".
Tombola: (Marszałkowska 34): „Na żół­

tych wodach Jan Tsen Kjang" i „Panienka 
z baru".

Kino Dom Żołnierza. (Praga), Zygmuntow- 
ska 3): „Bitwa morska przy wyspach falk- 
landzkich".

Wisła: (Tamka 34): „Ostatni uśmiech
błazna".

Uciecha (Złota 72): „Adjutant".

JULJAN IGO SYM W FILMIE „SPELUNKA«•

Nasz rodak, Igo Sym, odniósł nowy triumf 
w filmie „Spelunka", którego premjera odby­
ła się w jednem z najwytworniejszych kin 
berlińskich.

Triumf jest tern ciekawszy, że tym razem 
wystąpił Sym w roli zupełnie różnej od do­
tychczasowych jego kreacji: w roli apasza...

Widzimy go w środowisku „Ludzi Podzie­
mi", bandytów, złodziei, włamywacza, jako 
wyrzutka społeczeństwa, przypominającego 
nieco pamiętną kreację Clive Brooka w fil­
mie Józefa v. Sternberga.

Wrażenie, jakie Sym wywarł na publiczno­
ści berlińskiej jest bardzo dodatnie i pozwala 
wróżyć dalszą karjerę artysty polskiego na 
klasycznym trakcie: Wiedeń — Berlin — P a­
ryż — Londyn — Ameryka.

Prasa prawie jednogłośnie chwali jego sku­
pioną poważną grę i ujmującą powierzchow­
ność. Do powodzenia Syma przyczynił się 
niemało reżyser E. W. Emo, dotąd mało zna­
ny, ale który swoją „Spelunką" dał się po­
znać, jako dobry znawca gustów publiczno­
ści i wytrawny filmowiec.

„Spelunka" jest bodaj pierwszą europejską 
próbą stworzenia filmu w rodzaju „Under­
world", tak modnym obecnie w Ameryce. Ten 
rodzaj, odpowiadający sensacyjnym powie­
ściom Wallace i Marczyńskiego, cieszy się 
olbrzymim powodzeniem u publiczności, 
spragnionej mocnych wrażeń.

W „Spelunce" mamy więc wszystko, co wy-

CO GRAJĄ W PARYŻU
Na ekranach Paryża w chwili obecnej 

goszczą filmy produkcji amerykańskiej, nie­
mieckiej i francuskiej. Z filmów amerykań­
skich grają: „Trzeba byś mnie poślubił", 
z Klarc Bow.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.
R eg in a ld  D enny

i D oro ta  Gulliver
w świetnej komedji p. t.

„Wszystko z miłości**
(  1) Colorado —

WŁ b. U niversal. N adprogram : ,  2 )  MuS spad- 
t  kobierca — 

__________________________________  koroedja.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l 15 
dla publiczności.

QOOC OOOC CXXX)OOOOCOOOOnOOQOOQ 
K I N O  - V A R I Ć T Ć  
„ A S T R  A «

(Dzika 51 róg Szczęśliwej).
Na ek ran ie:

Pat i Patachon
w  ob liczu  śm ierc i . . .

Na scen ie :
Występy artystów scen polskich 

pod kierunkiem
Bolesława Norskiego-Noiycy
Humor! Śpiew! Tańce! n

*5o o o cx x x jo o o o o o o o o o o c k d o cx ) dcxxi

wołu je żywą emocję: romans kryminalny, in* 
trygę miłosną, straszliwe twarze przestępców, 
grozę ciągłego niebezpieczeństwa, posmak 
krwi i miłości.

Igo Sym w „Spelunce".

FILMY, KTÓRE GRAĆ 
BĘDĄ

Jednym z najnowszych obrazów amery* 
karibu ej wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 
jest film „Białe cienie**, którego akcja roz­
grywa się na wyspach malajskich. Role 
główne odtworzą Mantę Blue i meksykan- 
ka Raquel Torres.

„PRZYGODA 
JEDNEJ N0CY“

Nowopowstała polska wytwórnia filmowa 
Sola - film przystąpiła do nakręcania 
pierwszego swego dzieła p. t. „Przygoda 
jednej nocy'*. Treść obrazu jak zapowiada­
ją ze sfer kinowych ma być mocno egzo­
tyczna.

Kino „PAŁACE**
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej kreacji, jako

W

.Wielki dramat intrygi i miłości..
\W ‘

ILJA ILF i EUG. PIETROW. 27)

12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

— Dzień dobry, Hipolicie M atwiejewiczu.
W rogowie rozeszli się. Gdy drogi ich zaszły się ponownie, spy­

ta. W orobjaninow od niechcenia:
— Czy nie wyrządziłem czasem jakiej krzyw dy podczas ostat- 

r 'eg o  spotkania?
— Nie, skądże znowu, bardzo miło mi było spotkać się, — od­

rzekł triumfujący ojciec Fiodor.
Znów rozeszli się. Fizjonomja ojca F iedora zaczynała już 

działać Hipolitowi M atwiejewiczowi na nerwy.
— Mszy świętej, jak widzę, nie odpraw ia już proboszcz?
— Czyż mogę odpraw iać?! W szak parafjanie moi po świecie 

uganiają się — skarbów  szukają.
— Zakarbujcie to  sobie, w łasne skarby! W łasne!
— Ja  tam nie wiem, czyje, ale wiem, że szukają...
Hipolit M atwiejewicz chciał palnąć coś i otw orzył naw et w tym 

celu usta, lecz nic nie zdołał wymyśleć i z pasją w rócił do swego nu­
meru. Po chwili wyszedł stam tąd syn tureckiego obyw atela — Ostap 
Bender, w  niebieskiej swej kamizelce, i skierow ał swe k roki w  stronę 
W ostrikowa. Róże na obliczu ojca Fiodora zwiędły i zamieniły się 
na popiół.

/ — S tare  graty  skupujesz? — spytał groźnie Ostap. — K rze­
sła? Bebechy? Próżne pudełka?

— Czego pan chce odem nie? — w yszeptał ojciec Fiodor.

— Chcę ci sprzedać sta re  spodnie. Czegóż ta k  milczysz, jak­
byś wody w gębę nabrał?

Ojciec Fiedor wolnym krokiem  udał się do swego numeru.
— S tare  rzeczy skupujesz, a nowe kradniesz?! — krzyknął za 

nim Ostap, — W ięc jakże będzie z temi spodniami, czcigodny hand­
larzu? Reflektujesz na nie? Mogę ci jeszcze sprzedać rękaw y od k a ­
mizelki, dziurkę z c iastka i uszy zdechłego osła. Jeśli kupisz hur­
tem cały ten  kram, to  dam ci odpowiedni rabat. Nic z tego w k rze­
słach nie leży, szperanie tam  na nic się nie zda! Rozumiesz?!

Ulżywszy sobie w ten  sposób, w ykręcił się O stap na pięcie 
i wolnym krokiem  w racał do siebie. Gdy masywna postać Ostapa 
znalazła się już w przyzwoitej odległości, ojciec Fiodor wychylił szyb­
ko głowę przez drzwi i, dając w yraz tajonemu długo oburzeniu, za­
piszczał:

— To ty  w łaśnie jesteś durniem!
— Co? — krzyknął Ostap, rzucając się na wroga, lecz drzwi 

zatrzasnęły  się błyskaw icznie i klucz zgrzytnął w  zamku.
O stap zajrzał przez dziurkę od klucza, zwinął dłoń w trąbkę 

i dobitnie powiedział:
— Ojcaszku, jesteś skończonym łotrem!
W  tej samej chwili w dziurce od klucza ukazał się ołówek 

„Fabera"; w iercąc nim, usiłował ojciec Fiodor ugodzić wroga zatem- 
perow anym  końcem. A ferzysta nasz jednak odskoczył w  samą porę 
i złapał koniec ołówka. W rogowie, przedzieleni drzwiami, zaczęli 
w milczeniu walczyć o ołówek. Zwyciężyła młodość i ołów ek opornie, 
jak  drzazga, w ylazł w reszcie z dziurki od klucza.

Z tym łupem wojennym w rócił O stap do swego numeru. W y­
ciął na ołówku scyzorykiem obelżywe słowo, w ybiegł na kory tarz 
i, wsunąwszy ołówek przez dziurkę od klucza, natychm iast zwiał.

Przyjaciele wyciągnęli z ukrycia zielone grzbiety nakazów  i za­
częli je starannie studjować.

— Pal djabli pasterkę! — krzyknął Ostap, drąc odnośny nakaz 
na drobne strzępy. — Proszę rów nież o  ten  drugi nakaz. A niechże 
i ten  stolik wezmą wszyscy djabli!!

Pozostały ostatecznie dwa nakazy: jeden opiew ał na 10 k rze­
seł, przekazanych muzeum dawnych mebli w Moskwie, a drugi na 
jedno krzesło, wydane tow. G rycacujewowi w  Starogradzie, ulica 
Plechanowa 15.

Przyjaciele wrócili dopiero pod wieczór. Hipolit M atw ieje­
wicz był strapiony. O stap natom iast prom ieniał. M iał nowe m ali­
nowe trzew iki, do obcasów których były przytw ierdzone okrągłe 
gumki, skarpetk i jego wyglądały, jak szachownica o zielonych i czar­
nych polach; na szyi miał bułgarski, półjedwabny szalik,

— Nie przeczę, jest tam — odezw ał się H ipolit M atwiejewicz, 
nawiązując do odwiedzin u wdowy Grycacujewej, — lecz jak go 
stam tąd w ydobyć? Kupić go, czy co? Co robić? Co robić?

O stap z lubością przyjrzał się raz  jeszcze cholewkom swych 
nowych trzew ików .

— Szyk francuski, — skonstatow ał — co robić? Nie trzeba 
się, szlachecki m arszałku, denerwować, j a  podejmuję się operacji. 
Takim trzewiczkom  ani jedno krzesełko  nie zdoła się oprzeć.

— Posłuchaj pan,, — ożywił się H ipolit M atwiejewicz, — pod­
czas gdy pan zabaw iał panią G rycacujew ą rozmową o  powodzi, sia­
dłem sobie na naszem krześle i, słowo honoru daję, wyczułem pod 
sobą coś tw ardego. Tam są, dalibóg, tam.... już je, dalibóg, czuję.

— Tylko bez histerji, dziewico.
— Musimy je w nocy w ykraść! Ja k  mi Bóg miły, wykraść!

(d. c. n.)
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